W 37-ym dan procesu Postrolewu” 


rakorSCo" oskarża 
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Po parodniowej przerwie wzno- 
wiono wczczaj zrana w warszawe 
skim sadzie okręgowym proces 
przeciwko przywódcom „Centrole- 
wu“, 

Głos zabrał oskarżyciel pubiicze 
ny. prokurator Rauze. którego mo- 
wa trwała przez całv dzień. 

. Podajemy z niei naiciekawsze i 
najważnieisze momenty. 


„Tak chre historia...” 


Wincenty Witos 28 października 
1931 oświadczył. że trzeba z rza- 
dami dyktatury skończyć. a jedne- 
cześnie oburzał się: „Mnie. który 
zamierzał pono tylko dokonać za- 
machu, sadzą, a tego. który zama- 
chu dokonał — wielbią*. 

Ale tak już jest. Kto w rewolucji 
zwycięża, nietylko nie ulega ka- 
rze. ale jest wieńczony w wa- 
wrzyny. na jego cześć Śpiewaja 
„Te Deum* bo zwycięzca kró!uie 


„I na to niema rady“ — jak słu- 
sznie powiedział jeden z panów o0- 
brońców. Tak chce historia, tak 
chce prawo państwowe i prawo na 
rodów. 

Tu oskarżyciel publiczny daje ob 
szerny rys historyczny idei pań- 
stwowej od czasów Średniowiecza 
począwszy i przechodzi do dziejów 
Polski. wykazując. jak idea. prze- 
rodzona w swawolę, doprowadza 
do zguby i surowego wyroku dzie- 
iowego. 

Wolność. sprowadzona do swa- 
woli. doprowadziła do morderstwa 
narodu. Konstytucja trzecego Ma- 
ja nie mogła już nic zdziałać, bo 
przyszła wówczas konfederacja 
targowicka. 


„Swawola wolności” 


Mówca przeszedłszy do dziejów 
Polski odrodzonej dowodzi, że owa 
„postać, przedziwnie piękna, ze 


WARSZAWA, SRODA 16 GRUDNIA 1951 


'stygmatem męczeństwa dard sie | 
się wpierw niż naród“. Naród sie | 
nie odrodził. 

Swobody demokratyczne były 
nadal nadużywane, tak, że mogła 
zbrzydnąć demokracja. Zamordo- 
wano pierwszego Prezydenta Rze 
czypospolitej, drugiego doprowa- 
dzono do katastrofy. 

Mar$załek Piłsudski wówczas 
rzekł: „Niech Bóg odwróci rękę ka 
rzącą, a my stańmy do pracy, któ- 
ra ziemię naszą odradza“. 

Tak się złożyło, że następnego 
dnia do rządu rewolucyjnego skie- 
rowano rewolucyjne żądania. Na- 
stapiło rozczarowanie. Rząd rewo 
lucyjnych postulatów nie wykonał 
rząd rewolucyjny wzmocnił wła- 
dzę wykonawczą, wzmocnił woj- 
sko, wzmocnił- walutę. 

Nastąpiło wówczas rozczarowa- 
nie. Ci emisarjusze, płatni i bez- 


Kalasiroja pod Kogowem -- dziełem zbrodni 


Rozkrecone szyny i pod8šopy pod łącznicami 


ŁÓDŹ, 15. 12. Dochodzenia w 
sprawie katastrofy pociągu po- 
Śśpiesznego pod Rogowem trwały 
do godziny 2 po południu. Na pod- 


stawie szczegółowych oziędzin i. 


badań komisia doszła do wniosku, 
że wykołejenie pociagu nastapiło 
wskutek zbrodniczego zamachu. 
W odległości 400 mtr. cd stacji 
Rogów, w miejscu gdzie nastąpiło 
wykolejenie, znaleziono na prze- 
strzeni 3 metrów porozkręcane szy 
ny, pod łącznikami zaś szyn pod- 
kopy. 
Wobec tego stanu rzeczy pociąg 
musiał ulec wykolejeniu. ` 
Parowóz szcześliwym zbiegiem 
okoliczności przeszedł przez za- 
grożone miejsce. wskutek wstrząsu 
jednak odczepił sie od pociagu i 
wryt sie w nasyp miedzy torami w 
odległości 7 mtr. od pozostałych 
wa"onów. 


Nie wolno 
koniiskować 


Sąd Najwyższy wydał wczoraj 
orzeczenie zasadnicze. że nie wol- 
no konfiskować sbrawozdań proce 
sowych z procesów jawnych, t. 
zn. odbywających się przy udziale 
publiczności. 


Komisarz Rządu 
w kuchni dla bezrobotnych 


Komisarz rządu m. st. Warsza- 
wy, p. Władysław Jaroszewicz, 
zwiedził kuchnie dla bezrobotnych 
przy barakach na Powązkach. 

Woj. Jaroszewicz próbował je- 


dzenia. przeznaczonego dla bezro- 
jest ono 


botnych i stwierdził, 


że 
smaczne i dobre. 


Znajdujące się za parowozem wa 
gon pocztowy, bagażowy, dwa pa 
sażerskie i jeden sypialny 

wyskoczyły Z szyn, 
dzięki jednak działaniu hamulców 
samoczynnych zatrzymały się. 

Zdaniem komisji tylko szczęśli- 
wemu zbiegowi okoliczności za- 


wdzięczać należy, że katastrofa nie 
przybrała groźniejszych rozmia- 
rów. 

Wobec takiego wyniku oględzin 
dochodzenia są obecnie prowadzo- 
ne w kierunku wykrycia sprawców 
zbrodniczego zamachu. 


-Momunistyczny -„dzień głodu“ 
minal wszędz e spokojnie 


Zapowiedziany na wczoraj przez 
komunistów w całej Polsce „dzień 
głodu”, jak wszystkie imprezy ko- 
munistyczne, minał w zupełnym 
spokoju, zarówno w Warszawie, 
jak i na prowincii. 


W stolicy policja poleciła za- 
mknąć parki i ogrody publiczne 0- 
raz strzegła kuchni dla bezrobot- 
nych, gdyż komuniści zamierzali ni 
szczyć przygotowane tam posiłki. 


Napad hitlerowców na b. ministra 
w berlińskiej piwiarni 


BERLIN, 15. 12. Fitlerowcy urzą 
dzili wczoraj w nocy manifestację 
antyrządową w jednej z wielkich 
piwiarń berlińskich w chwili, gdy 
zjawił się w tym lokalu b. minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy, dr. 
Wirth. 


Na widok wchodzącego ministra, 
grupa hitlerowców z okrzykami za 
częła napierać na b. ministra i je- 
dynie z trudem udało sie towarzy 
szącym mu osobom obronić go 
przed poturbowaniem. 


Japonia odwróciła się od złota 
Wszystkie giełdy zamknięte | 


. NOWY JORK, 15. 12. — Porzu- 
cenie przez Japonię parytetu złota 
stało się faktem dokonanym. Wy- 
warło to ogólne zaniepokojenie ze 
względu na to, że zarządzenie ja- 
pońskie stoi w ścisłej łączności z 
krajami pozostającym w  stosun- 
kach gospodarczych z Japonią. Ja- 
ponja jest już zkołei szóstem pań- 


stwem, które zerwało z parytetem 


złota. Są to: Anglia, Danija, Szwe- 
cja, Norwegja i Finlandja. Według 
przewidywań w najbliższym czasie 
pójdzie śladem Japonii Holandja, Ka 
nada i rząd południowo - afrykań- 
ski. Tłomaczy się to Śścisłem oddzia 
ływaniem Japonji na politykę gospo 
darczą tych państw. Wszystkie gieł , 
dy japońskie zamknięto tymczasem 
do dnia 18 b. m. 


| 
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płatni, lewicowej myśli poczęli a- 
takować. 


Na męczące pytanie, jakie moty 
wy działania kierowały temi stron 
nictwami, łatwo znaleźć odno- 
wiedź. Chodziło o powrót tych 
wszystkich swobód swawolnych 
które zginęły. 


„Subjektywne że!e' 


Sąd słyszał tutaj przez 8 tygodnů 
gorzkie żale subjektywne przywód 
ców. Ci ludzie wierzyli w to. co 
mówili, subiektywnie. a jeśli wie- 
rzyli, to musieli nietylko obalić rząd 
ale i djabłu duszę zaprzedać. 


Czy dla Liebermana wywiad o 
adwokacie wirującym w Trybuna- 
le Stanu nie był powodem subjek- 
tywnego ustosunkowania się do tej 
sprawy? 


A maj 1926 roku, dla Kiernika å 
Witosa? Czyż zemsta nie jest słod 
sza od miodu? 


A stosunek Korfantego do rządu! 
Kto nie pamięta tej sytuacji, gdy 
Korfanty przybył do Belwederua 
Kto nie pamięta tego strasznego ae 
taku, tej burzy. która spotkała wte 
dy Wojciecha Korfantego? 


Pokazywano tu przecież Świada 
kowi Ratajowi gazetę z jego przes 
mówieniem i zarzutami stawiane- 
m'i przez Ignacego Daszvńskiego. 
(Dalszy ciąg procesu na str. 2-ej). 


m BEKO A men — m, 


Uczczenie pamięci 
Ś.p. Prezydenta Narutowicza 


Dziś, jako w rocznice Śmiercł 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Gabryela Narutowicza, odbę 
dzie się w katedrze o godz. 10-ef 
rano żałobne nabożeństwo. 


Porażka hokeistów 


polskich w Wiedniu 


WIEDEŃ, 15. 12. W obecności 
2500 widzów rozegrano dziś mecz 
hokejowy między drużyną ware 
szawską a drużyną wiedeńskiego 
Towarzystwa Łyżwiarskiego. 
mery sę ję Austriacy 2:0 (0:0, 

:0, 1:0). 


Niebywały huragan 
nad pow. łukowskim 


Wczoraj nad powiatem łukowe 
skim przeszedł huragan o nienotom 

wanej tu od kilkunastu lat sile. Na- 
pięcie wichru było tak poteżne, że 
przez pewien czas uniemożliwiło 
jazdę, a nawet chodzenie. Szaleją” 
cy huragan poczynił wielkie szko- 
dy. 
TE a | 


Sprawozdanie z Sejm 
na str. 3-ej 
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Wielka mowa prokuratora Rauze 


(Początek procesu na str. 1-ej). 


Pamiętamy uderzenie szablą 
przez nadkom'sarzą Fuchsa posła 
Dubois. Takie samo uderzenie 
przez tegoż komisarza posła Pra- 
giera, a potem napad na Pragiera 
w Pruszkowie, dalei pozbawienie 
Putka wójtostwa w Choczni. 

Czyż to nie wpłvwało na subjek- 
kosą ustosunkowanie się tych lu- 

zi? 

A żelazny żołnierz Bagiński, któ- 
ry w obronie Ukochanego Komen- 
danta napadł na Sadzewicza, a te- 
raz został odtracony. a Sadzewicz 
znalazł sie tam. Do tamtej stronie. 
Czyż to n'e było powodem subjek- 
tywnego ustosunkowania się? 


„i nienawiść do wrega” 


Co łączyło tych ludzi ze sobą? 

Tylko paląca nienawiść do wro- 
ga 

Ten wróg wvstępował niewyraź 
ne w osobie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i rządu. A mówiono, że 
to sanacia iest tym wrogiem. 

Zreszta Witos oświadcza, że „da 
wna walke między soba musimy za 
stąpić walką z wrogiem“. I całe to 
towarzystwo kupiło miecz i ruszy- 
ło do walki. aby obalić znienawi- 
dzony rząd. 

W roku 1926 PPS pomagała do 


przewrotu, Ale kogóż to obalili 
wówczas? Tego dzisiejszego sO- 
jusznika. 


Prokurator odczytuje następnie 
szereg odezw. cytuiąc z nich posz- 


= czególne zdania. Między innemi ta 


kie: .Poniewierany i gwałcony 
Seim nie jest w stanie środkami le- 
zalnemi zwalczyć dyktatury poma- 
jowej“. Jak wynika z tego oświad 
czenia, drukowanego w odezwie, 
środkami legalnemi nie można by- 
ło zwalczyć rzadu. więc pozosta- 
wats ś-ndki nielegalne. 


„celem -- obalenie rządu” 


-— Celem Centrolewu — mówi 
prokurator — było obalenie rządu 
Piłsudskiego. Centrolew nie wi- 
dział innej drogi. tylko drogę prze- 
mocy i do tego przygotowywał się. 

Atak rozpoczął się najpierw na 
terenie Sejmu i Senatu i tam naj- 
pierw rozpoczęto walkę z „sanacją 
okrpująca kraj“. 

Tam prócz Liebermana i Pragie- 

ra działał również Clołkosz, wy- 
stepujący iako sekretarz Klubu. Z 
ramienia Piasta na terenie parlamen 
tarnym  dzałali Witos i Kiernik, 
Wvzwolenia — Putek. 
“Qdy stwierdzono, że na terenie 
poriaamentarnym nic sie nie da Zro- 
bić postanowiono przenieść pracę 
W eren. 

„odkreślę tutaj jeden charakte- 
rvstyczny moment. o którym ze- 
znawał Świadek odwodowy Kazi- 
mierz Bartel. 


«aa pogoda? 


. Polska Środkowa, wyżyna Małopol- 
ska, Śląsk, Podhale, Tatry, Wileńskie i 
Polesie: rankiem chmurno lub pochmur 
no. miejscami mgłv lub drobne opady, 
w ciągu dn'a pogodazmienna z przelot- 
nemi opadami f rozpogodzeniami. Noc 
bez przymrozków. dniem temperatura 
1 do 3 st Porvwiste wiatry zachodnie 
$ północno - zachodnee. 

„ Wołyń. Podole I Małopolska wschod- 
mia: przeważnie pochmurno. miejscami 
drobne opadv. w godzinach popo.udnio 
wych przejaśnienia, Temperatura około 
3 st. Umiarkowane wiatry zachodnie i 

północno =- zachodnie 


Gdy przyszedł do pracy on, czło 
więk kompromisu, chłop z urodze- 
nia, mimo wszystko robiono wszyst 
ko, aby tego człowieka obal:ć. Py- 
tałem tu: Kto pana obal}. Ustysza- 
łem w odpowiedzi — „Centrolew'”. 


„Przerost interesów parti" 


Tu prokurator zwraca sie do ła- 
wy oskarżonych: — Czy panom 
tak bardzo przeszkadzał Ś. p. Sta- 
woniir Czerwiński. żeście mu mu- 
sieli uchwalić votum nieufności? 
A potem sprawa Prystora. Mówio- 
no tu szeroko o kasach chorych. Bv 
ło zwalnianie stronników PPS 
z kas chorych. iak tu mówiono, od 
suwanie od żłobu. 

Wtedy postanowiono obalić Pry 
stora, poświęcajac interes pań- 
stwa. interesom partii. 

Prokurator Rauze zatrzymuje 
Się następnie długo nad prasą par- 
tyiną. będącą organami partii. 

Omówiwszy działalność .„Robot- 
nika“ i „Pobudki* prokurator mó- 
wi: 

— Gdy aresztowano Piłsudskie- 
go, pułkownik carski Gnoiński opo- 
wiedział mu następującą anegdote: 
Do szefa ówczesnego wydziału III 
sztabu zwrócił się jego przyjaciel. 
i oświadczył: Jadę do Niemiec. czy 
mam ci może ch załatwić? A ten 
mu odpowiedzia: „Jest w Niem- 
czech niewielkie miasteczko No- 
rvmberga. jedź tam, znajdź pom- 
nik Gutenberga, przyjrzyj mu się i 
pluń mu w twarz". 

— Mówię tę anegdotkę dlatego 
— ciągnie prokurator Rauze — że 
prasa polska, na szczęście mała jej 
tylko część, wyrządza Gutenber- 
gowi ciężką krzywdę... 

Zkolei prokurator n.zytacza t- 
stępy artykułów z Piasta i Wy- 
zwolenia. M. in. artykuł p. t. „Gdy 
naród do boju...“ i „Sprzedajmy 
płaszcz, kupmy miecz“. 

— Prócz akcji agitacyjnei pro- 
wadzona była i akcja destrukcyi- 
na, mająca na celu  rozbroijenie, 
wprowadzenie dezorganizacii w 
szeregi wojska i policji. 

Tu prokurator odczytuje odezwę 
„Robotnicy do policiantów“. 


„Brak szatunku d'a władzy” 


Konstytucje republikańskie po- 
wstawały naogół pod hasłem wal- 
ki z monarchią. Stad dażenie ich 
do obalenia tei władzy. U nas prze 
ciwnie. Historja przedrozbiorowa 
Polski wykazuje wybuiałość par- 
lamentaryzmu przy zaniku powagi 
władzy wykonawczej. Dało to 
nam rozbiory. To też poczucia sza 
cunku dla tej władzy i obecnie w 
społeczeństwie naszem niema, choć 
władza ta wyrwana została z rąk 
wrogów. 

W dobie obecnei obserwujemy 
powrót do idei silnei władzy. Nie 
tvlko u nas, lecz na całym Świecie. 
Prezydent zastavit monarchę. acz- 
kolwiek bez charakteru tegoż, bo 
„pogląd o boskiem pochodzeniu mo 
narchów“ w owinii społeczństwa 
został wstr :aśnięty. 

Na rynku Klenarskim, na tym kra- 
kowskim Kercelaku znieważono, 
obrażono_ prezydenta z całą Świa- 
domościa, jak stwierdził Andrzej 
Strug tutaj na sali. 


„Nie szczedzono nikogo” 


Prokurator przechodzi następnie 
do odmalowania oblicza prasy opo- 


zycyjnej oraz prowadzonej tam na 
szeroką skalę agitacji i nagonki. 

Ne oszczędzano nikogo, wszyst- 
kich obrzucano błotem. 

Pojawia się artykuł w „Wyzwo- 
leniu* o buncie przeciw Prezyden- 
towi, rzekomo dotyczący jakiejś 
republiki południowo - amerykań- 
skej, ale zrozumiałe, kogo Putek 
pisząc ten artykuł w dobie kongre 
su krakowskiego miał na myśli. 

PPS zapewniała, że uczyni 
„wszysto“ by usunąć rzady „dyk 
tatorskie“. „Czas niedomówień mi- 
nął. Milczący staja się tchórzami. 
Czas uderzyć w czynów stal: Czas 
skończyć“. 

To są hasła propagowane przez 
prasę oskarżonych. 

— A teraz przechodzę — mówi 
prokurator — do nastepnego roz- 
działu swojego przemówienia, a 
mianowicie do tego, jak przygoto- 


wywano  „konfederacię krakow- 
ska“. 
„Bunt” 
Konfederacjami w dawnej Pol- 


sce nazywano zwiazki zaprzysię- 
żone na Boga i honor dla osiągnię- 
cia politycznych celów. Były one 
bardzo czesto środkiem dia ambit- 
nych pazów, którzy dla osiagnięcia 
prywatnych celów posługiwali się 
pokrywką pięknych ideałów. Ana- 
logiczną w tem wszvstkiem jest 
współczesna konfederacja krakowe= 
ska. Jest to zwykły bunt. którego 
celem było usuniecie prezydenta i 
rzadów wraz z Marszałkiem Pił- 
sudskim. Na rynku Kleparskim od- 
było się ślubowanie, iż spiskowcy 
nie spoczna w walce tak długo, aż 
usunięta zostanie dyktatura. 

W dalszym ciagu prokurator cha 
rakteryzuje działalność organiza- 
cyjną stronnictw chłopskich. w 
czem najważniejsza rele odzrywali 
oskarżeni Witos i Kiernik. Obaj oni 
postanawiaja zmienić dotychczaso- 
wą taktykę i domagać sie ustanie- 
nia z życia politycznego Marszałka 
Piłsudskiego. Wszystkie kongresy, 
wszystkie uchwały rady naczelnej 
stoją na tem stanowisku i ognisku- 
ja się niejako w kongresie krakow- 
skim, który nazvwać nałeży roko- 
szem krakowskim. 


Rewolucja bez broni 

Prokurator charakteryzuie akcję 
wytwarzajacą nastrój podburzaią- 
cy. W akcii tej przewodziła PPS, 
przewodzili Liberman ł Barlicki. 
Historja niejednokrotnie stwierdza. 
że tłumom zrewolucionizowanym 
nie potrzeba broni. Tak było w lip- 
cu. kiedy padła Bastylia. Kiedy 14 
lipca na Marsowem Polu wojsko 
zastapiło droge tłumom. idacym po 
broń, tłum rozbroił woisko i zdobył 
w ten sposób 28 tysięcy karabi- 
nów. Tak było sodczas rewolucji 
lutowei w Paryżu i tak było w ro- 
ku 1917 w Rosji. Z tego okazuie 
się, że najważniejsza sprawa to 
zrewolucionizowanie mas. a potem 
już lud sam bierze broń. bo wojsko 
i policia zdemoralizowane. albo za- 
chowuią sie neutralnie. albo łamią 
przysiecę. Akcia podburzairca. któ 
ra przeprowadził Centrolew, bvła 
prowadzona na wielka skaie. Móz- 
giem tej działalności bvł Herman 
Liberman i Adam Pragier. sercem 
zaś Norbert Barlicki. Poza móz- 
giem i sercer” były jeszcze ramio- 
na PPS. Jlednem z takich ramion 
bvł Mieczysław Mastek. którv bvł 
znakomitym agitatorem rewolucyj- 
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nym. Posiadał olbrzymi wpływ na 
masy. 


(tereklerysiyka oskarżonych 


Osk. Ciotkosz sam cię tutaj naj- 
łepiej scharakteryzował, kiedy 
stwierdził: „Nieprawda jest, że od- 
byłem dwa nielegalne zgromadze- 
nia, ja odbyłem 200 nielegalnych 
zebrań. Zarzuca mi się, że stałem 
na czele komitetu straikowego. Je- 
stem dumny z tego. Może staniemy 
kiedyś przed sadem historii, albo 
przed jakimś innym sadem za to, 
żeśmy rewolucji nie organizowa= 
LE 

Prokurator przytacza wyjątki 2 
przemówień osk. Ciołkosza i Du- 
bois, a potem wraca znowu do Wie 
tosa. 

— Wysuwa sie niezłommny wnio- 
sek — mówi prokurator. — że nie 
może bvć nieprawdy w tem. © 
czem mówili tutaj świadkowie. 
Dłaczegóżby oskarżony Witos 
m'a? cie krenow2* n” jakimś wie- 
cu naprzykład w Otwinowie, skoro 
tutai na sali sadowej mówił jezy- 
kiem rewolucionistv. 

Włądvstaw Kiernik. zdaniem pro 
kuratora. zaał w mowie obrończej 
stanowisko konsekwentne niemniej 
é >" rewn'ucvine. 

Zkolei prokurator przechodzi do 
osobv osk. Bagińskiego. — Bagiń- 
ski był żelaznym posłem. Przepro- 
wadzał wszystkie wybóry. On to 
prowadził tłumy ludu na kongres 
krakowski. Trzeba iednax powie- 
dzieć. że w toku procesu iego syl- 
wetka zarysowała sie wyjątkowo 
svmnatycznie. Chcę być szczery i 
chociaż zgodzi to w oskarżenie mu- 
sze powiedzieć. że wzruszenie 
mnie ogarniało. edy mówili o nim 
tutaj panowie Thugutt i Strug. To 
iest naprawde ideowy człowiek. 
Kiedyś działał na tyłach armii. A 
gdvby teraz było potrzeba niewąt= 
pliwe złożyłby swoje życie w ofie- 


rze. Sadzę jednak. że nie znalazł 


innei drogi przed soba. iak drogę 
buntów, wciaznał się do szeregów 
rokoszan. ale pozostał soha 
Wreszcie neanratos -hos tary 
mnia damaonniczną działalność 0= 
skarżnnero Adolfa Sawickiego, któ 
ry zawsze dażvł do zenchniecia au 
torvtetu państwa polskiego i współ 
pracnwat z Indf: zoełałacymi na 
ust""ąch nartvj destrukcyinych. 
W ostatnich ustępach mowy 
pros. Kauze zajmuje się poszcze 
gólnemi momentami aktu oskarże= 
mia. jako to — zaiście na stokach 
Cytadeli, 1: września i stosunkiem 
pomiędzy członkami P. P. S. 
Mowa prokuratora trwała do 
późnego wieczora. nie została jed- 
nak skończona. 
Dziś dalszy jej ciag. 
| BRW Bo. O lubina M 


Naogół dobry dzień 


Już wczesne godziny ranne przyno* 
szą zwiększoną  bystrość umysłową, 
czujność i przedsięborczość. Lepiej 
jest jednak zachować rankiem pewną 
ostrożność . aby uniknąć krańcowości 
i nieporozumień. Wraz ze wznoszeniem 
się słońca wszelkie n'epokoje ustąpią, 
a południe obiecuje pełne powodzenie. 
Koło godz. 13-ej może zaznaczyć się 


 przemijający niepokój nerwowy, a go- 


dzina 15-ta przynosi gorsze nastroje, 
zresztą bez znaczenia. Naogół dzień 
dzisiejszy zapowiada się dodatnio 1 je- 
szcze wieczór koło godz. 20-ej może 
nam przynieść rozmaite okazie pomyśl- 
ne. 
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= Sejm uchwalił nowe podatki 


na Jl-qgoczimnerm posiedzeniu 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Sejmu. 

Całe przedpołudnie wypełniła dy 
skusja w sprawie 
zmiany podatku przemysłowego. 
Referent pos. Wartalski w 3-go- 
dzinnem przemówieniu  zanalizo- 
wał podatek obrotowy. poczem 
stwierdził, że wprowadzone obec- 
nie nowela zawiera znaczne ulgi i 
wprowadza duża zniżke stawek 
podatkowych. które z chwila. gdy 
będą wszystkie wprowadzone w 
życie. wyniosą 
prawie połowe cłeżaru dotychcza- 

soweco. 
Wprowadzenie zaś ich w życie mu 
si następować stopniowo ze wzyle- 
du na utrzymanie równowagi bu- 
dżetowei. 

Stawki podatkowe bed wyno- 
sić wówczas pół proc od hurtu. 
trzy czwarte od detalicznych za- 
kładów. prowadzacvch Ks'eci i 1 
proc. a” reszty zakładów handlo- 
wych. a Dół nroc.. wze!ednie I proc 
od przemvsłu. 

Tak niskich stawek niema w żad 
nem naństwie. 

Referent oświadcza. że poprawe 
ki onozwcii. gdvbv fe nrzvytnć Spo- 
wodowałyby w ciaeu dwóch lat 
stratę około 80 mili zł dla skorhu. 

W dvskusij przemawiałc szereg 
posłów. m. in. pos Stah' (KI Nar.). 
który okreŚś'if stanowiszo swego 
klubu w sprawach nodatkowych w 
sposóh nastenuiacv: 

1) Polityka cen. uprawiana przez 


- ząd jest niekonsekwentna i przy 


ogólnym spadku cen dażv do u- 
trzymawa cen dotychczasowych 
tam. «dzie rzad posiada wpływ bez 
pośredni 'ub pośredni 

2) Wszelkie nowe obciażenia po- 
datkowe przy dzisieiszym stanie 
gospodarstwa społecznego. poele- 
biaja kryzys. a nie daia rea!nezo e- 
fektu dia skarbu. 
_ 8) Przewidujaca politvka gospo- 
darcza »dawać sobie mus: sprawe 
ze zmian. iakie zachodza w sile na- 
bywczei pieniadza Wzrost tei siły 
jest jednym z ważnych czynników 
komplikuiacych żvcie zosnadar- 
cze. Rzad z tego procesu musi u- 
mieć  wyciasonać konsekwencje. 
gdyż w przeciwnvm razie wzrost 
siły nabywczej nieniadza stanie się 
czynnikiem destrukcvinvm i po- 
większałacym orzesilenie W'dzi- 
my. że rzad obecnv nie wyciaga z 


tego stanu rzeczv adnawiednich 


antr odr - R) A 


Pogrzeb 


Ś p. Kamila Mackiew cza 


Wczaraj odbył się na cmentarzu 
Powązkowskim przy udziale bar- 
dzo licznego grona przedstawicieli 
świata artystvcznewo i literackiego 
stolicy pogrzeb znakomiteeo arty- 
Sty - ilustratora $. p. Kamila Mac- 
kiewicza. 


Pogrzeb 


ś.p Aleks:nara Babi-hekiego 


Wczoraj odbyła sie eksportacja 
zwłok ś. p. Aleksandra Babiańskie- 
go, zasłużonego działacza niepodle 
głościowego z kościoła św. Ale- 
ksandra na dworzec Wschodni, 
skąd ciało Zmarłego przewiez'ono 
na Litwę Kowieńska, do majatku 
rodzinnego. 


W ministerstwie pracy i opieki 


koasekwencyj, że nie staje się czyn 
nikiem, łagodzącym przesilenie, 
lecz wprost przeciwnie przesiienie 
to pogłębia przez swa politykę cen 
i obciążeń podatkowych. 

Pos. Zaremba (PPS) wypowie- 
dział sie : 
przeciwko podatkowi przemysło- 

wemu, 

który, jego zdaniem. wiecej daje 
cieżaru społeczeństwu. niż pożytku 
państwu. Podatek ten bowiem 
przerzucony jest na konsumentów. 


czyli na warstwv. naibiedniejsze. 

Po przerwie obiadowej przema- 
wia znów na tenże temat długa, dłu 
ga kolejka mówców. 

Streszczać ich wywody — zna- 
czyłoby to zadrukować całą książ- 
ye i przyprawić o nudę Czytelni- 

3 

Wesoły moment do dyskusji 
wniósł dopiero poseł żydowski z 
BB p. Wiślicki, który pod adresem 
opozycji powiedział: „Jestem hur- 
townikiem na trybunie biedy ży- 


„Ządamy woiny z Japonią 


ét 


AtaK studentów chińskich na ministerstwo 


LONDYN, 15. 12. Donosza z Nan- 
kinu, że tłum studentów. złożony z 
około 1000 osób wtargnął z okrzy- 
kami: „Żodamy wojny z Japonją!* 


| do gmachu ministerstwa spraw za 
granicznych, zdemolował urządze- 
nie ] usiłował podpalić gmach. 


Zuchwały napad w Katowicach 
na dyrektora Banku CuXkrownictwa 


Wczoraj » godz. 3 min. 30 po po- 
łudniu dokonano w Katowicach nie 
zwykle zuchwałego napadu rabun- 
kowego na dyrektora oddziału 
Banku Cukrownictwa, p. Romana 
Waldorfa. 

P. Waldorf po opuszczeniu biura 
skierował się ulica Słowackiego do 
gmachu P. K. O.. celem złożenia 
35 tys. złotvch. W pewnym mo- 
mencie podskoczyło doń dwóch o0- 
pryszków. Jeden z nich sypnął w 


oczy p. Waldorfa pieprzem, drugi 
zaś usiłował mu wydrzeć tekę. 

Napadnięty dobył z kieszeni re- 
wołweru. ale w tei chwili bandy- 
ci zbiegli v kierunku Załeża. Za- 
ałarmowana policją wszczęła na- 
tychmiast pościg. 

Wieść o napadzie w biały dzień 
na jednej z nairuchliwszvch ulic 
miasta wywołała wśród mieszkań 
ców niebywała konsternacię. 


Ne welno dopuścić 
do powiększan a godzin pracy! 


społeczne! została wczoraj przyję- 
ta przez nacz. Zagrodzkiego dele- 
gacja Centralnei Organizacji Zw. 
Zaw. pracowników umysłowych ił 
Pol. Konfederacii Zw. Zaw. pra- 
cowników umysłowych, w  0S0- 
bach pp.: Gackiego, Szczepańskie- 
go i Majkowskiego. 

Na konferencji delegacija zapo- 
znała nacz. Zagrodzkiego z postu- 
latami pracowników umysłowych 
w sprawie godzin pracy. Pracow- 


Samoobrona 
Kas Chorych 


Na terenie warszawskich Kas 
Chorych. zaprowadzone «szczęd- 
ności odczuli przedewszystkiem 
pracownicy. Odebrano im bowiem 
15 pensje, dodatki odzieżowe, Świą 
teczne, zwrot wpisów szkolnych 
ft o. | 

Polubowne pertraktacje poszcze 
gólnych zwiazków zawodowych 
pracowniczych z dyrekcja Kasy 
Chorych nie dały żadnych real- 
nych wyników. 


| tei kwestii. 


nicy umysłowi sprzeciwiała się ka- 
tegorycznie . żądaniom pracodaw- 
ców zwiększenia liczby godzin pra 
cy. Powiększy to i tak iuż duże 
bezrobocie. 

W odpowiedzi nacz. Zagrodzki 
oświadczył delegacji, że minister- 
stwo wyda za kilka dni decyzje w 


Przedtem jednak odbedzie się ie- 
szcze jedna konferencja. tym ra- 
zem wspólna: pracodawców i pra- 
cowników. 


pracowników 
w Warszawie 


To też na dzień 17 b. m. zwoła- 
ny został do sali zw. handlowców 
(Sienna 16), na godz. 8 wiecz. wiel- 
ki wiec pracowników wszystkich 
Kas Charych w Warszawie. 

Na porzadku dziennvm wiecu 
znajduje się sprawa utworzenia 
młędzyzwiązkowej komisji porozu- 
niewawcze!. celem bezpartyijnej, 
wsnó!lnei obrony zagrożonych inte- 


| resów pracowniczych. 


Uroczyste otwarcie 
Instytutu Propagandy Sztuti 


W sobotę dn. 19 b. m. odbędzie 
się w obecności Pana Prezydenta 
Rzplitej uroczyste otwarce Insty- 
tutu Propagandy Sztuki w Warsza 
wie przy uł. Królewskiej 3. 

Imieniem rządu przemawiać bę 
« dzie p. minister W. R. i O. P. Ja- 
| nusz Jedrzejewicz,- w 'mieńiu In- 


sław Skoczyłas, jako reprezentant 
muzyki wygłosi przemówienie Ka- 
rol Szymanowski. imieniem litera- 
tury mówić będzie Ferdynand Goe- 
tel 

Jednocześne z otwarciem Insty 
tutu nastąpi otwarcie inauguracyj- 
nej wystawy — mianowicie „Sało- 


stytutu Propagandy prezes Włady ' nu Zimowego“, 


Z O O O EE 


dowskiej, bo to jest mój hurtowy 
interes, a u Panów nie widzę hur= 
towników biedy chrześcijańskiej, 
bo idziecie tylko na demagocję. a 
nie Dbronicie interesów ludności 
chrześcijańskiej. (Głos: To pan jest 
chrześcijaninem?). Czy pantwie 
me że to jest taka kiepska wia- 
ra? 

Pośmiano się i zadano dalej — 
wciaż w kółko jedno i to samo. 

Wiceminister skarbu orof. Za- 
wadzki mówi o uleach. iakie wpro 
wadza nowela do podatku przemy- 
słowego i zbija stawiane w dy- 
skusji zarzutv. 

W dalszym ciągu omówiono zmia 
nę ustawv o 

podatku od lokali. 

Polega ona na tem. że podwyż- 
sza podatek a dochód z tego źró- 
dila przeznacza na rozbudowę 
miast. 

Znów długa kolejka mówców za 
biera głos — poczem ustawę przy 
ięto. 

Przyjęto również ustawe kryzy= 
sowa o opodatkowaniu 
rejentów, pisarzy hipotecznych i 

komorników 
w wysokości od 3 do 20 proc ad 
dochodu. | 

Przyjęto też zmiane ustaw 

o podatku od nieruchomości, 


która podwyższa stawke podatko- 
wą z 7 na 10 proc. i zezwala na 
dodatkowe wymiary. 

Punkt ten wywołał ożywioną 
dyskusje i - 

sprzeciwy ze strony Kl. Nar., 
staiacego w obronie właścicieli nie 
ruchomości — ustawe jednak wkoń 
cu uchwalono. 

Słusznie stwierdził wiceminister 
Zawadzki, że „położenie właścicie= 
li nieruchomości jest zapewne cięż 
kie. lecz równocześnie inne grupy 
społeczne wskazuia właśnie na 
nich którzy odnieśli ze zmienio- 
nych stosunków znaczne korzy- 
ści. Trzeba umieć snrowadzić inte 
resv grupowe do ich właściwego 
znaczenia i nie przesadzać w ma- 
lowaniu sytuacji... * 

Wkońcu zatatwiono projekt rzą- 
dowy o podatku od energji elek- 
trycznej w wysokości 10 proc. od 
rachunku. Prócz tego w miastach, 
liczących ponad 25.000 mieszkań- 
ców. samorzady moga pobierać 0- 
enbnv dodatek. nie przekraczający 
25 proc. podatku pafistwcwegu. 

Po odestaniu do odnowiednich 
kamisvi kilku proiektów ustaw © 
godz. 11 wiecz. posiedzenie za- 
mknieto. 


mmm EJ | w 


nowych podpułkowników 


Dowiadujemy się, że Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisał w dniu 
14 b. m. zarządzene o nadanie 51 
maiorom stopnia podpułkownika. 

M. in. stopień podputkownika 0- 
trzymali majorowie: $, p. Andrzej 
Korzeniowski. wojewoda Marian 
Zynrdam - Kościałkowski. Franci- 
szek Sobolta. Stefan Anton’ Maver, 
Włodzimierz Duntn - Żuchowski. 


Gieici= 


Dolar: 8.91. 

Rubel złoty: 5.03. 

Bank Polski: 105.00 

4 proc. poż. inwest.: 78.00. 
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Każdy 


RADA 


ma prawo głosu 


NOTATNIK SKARG 


JÕÖzefa 


W 1918 r. jeszcze jako uczeń 
szkoły powszechnej, zaprzyjaźni- 
łem się z jedną z mych koleżanek 
ładniutką H., lubiliśmy sę bardzo, 
aczkolwiek mała H. była kapryśną i 

o byle co się gniewała, i 

Po roku przeniosłem się do szko- 
ły Średniej, w odległości 16 klm. od 
miejscowości, gdzie Ona mieszkała 
i już tylko w czasie wakacyj spoty 
kaliśmy się, ciesząc się wzajemną 
sympatją, która z mej strony zaczę 
ła się przeobrażać 

w miłość, 

Warunki życiowe tak się złożyły, 
że mając lat osiemnaście wyjecha 
łem z rodzicami na Polesie (gdyż 
jesteśmy z Kongresówki) i na stałe 
się tu osiedliliśmy. lu zaczęło się 
dla mnie straszne życie. 

Gnany tęsknotą za H. zacząłem 
Saé do Niej list za listem, na które 
otrzymywałem odpowiedzi dosyć 
chłodne, lecz stałe, dające mi do zro 
zumienia, że to 

tylko przyjaźń 
z tytułu starej i dobrej znajomości. 

Ja zaś ze swej strony nie narzu- 
. cCałem się zbytnio. Trwało to sześć 
łat, po których otrzymałem jako 
młody urzędnik pierwszy urlop wy 
poczynkowy, jadąc z w'elką rado- 
ścią po tyłu latach do Niej. 

Spotkanie nasze było cudowne i 
zaraz na wstępie zauważyłem, że 
się Jej dosyć podobałem jako męż- 
<zyzna. zaczęliśmy 

projektować nasz Ślub, 
miało to nastąpić po kilku miesią- 
cach. 

Wyjechałem szczęśl'wy, oczeku- 
jąc tej chwili, lecz niestety wkrótce 
przekonałem się, że nie tak ma być. 

Pisząc do Niej, nie otrzymałem 
odpowiedzi na 3 listy, aż po trzech 
miesącach dała mi wiadomość, że 
długo walczyła z sobą. zanim po- 
stanowiła mi donieść, że „zauważy 
ła, że myśmy nie dla siebie“, pro- 
sząc mnie, by Jej 

nie odpisywać, 


23 


Hiszpański prezydent ministrów A 


gdyż na nic nie odpowie. 
Kierując się ambicją, przebolałem 
j 


Gawedy 


to wszystko i nie prosiłem Jej na- 
wet o wyjaśnienie tej kwestii. Po 
tym czasie upłynęło już dwa lata 
i dwa razy byłem w tej meiscowo 
ści, gdzie Ona mieszka i nie zasze- 
dłem do Niei. 

Przed kilku tygodniami chcąc wy 
badać swoją tajemniczą H., napisa- 
łem do Nej list zwyczajny — jak- 
by nic między nami nie było, prócz 
dawnej znajomości. 

Otrzymałem odpowiedź o treści 
ostrej, nie dba o mnie, jednak jest 
tego zdania, że 
„przyjaźń nasza powinna istnieć". 

Panie Gawędo, jak Pan to zakwa 
lifikuje ? 

P. z Polesia. 

Panna F. ma usposobienie nerwo 
we i nierówne, jak wszystkie zresz 
tą prawie kobety powojenne. 

Kiedy patrzy na Pana, wydaje 
się jej, że lubi, może nawet kocha, 
na odległość stygnie w uczuciach. 
Jest to niestety zjawisko normalne. 

Zdanie, które napisała w liście 
do Pana w trzy m esiące bo projek 
towanem małżeństwie: „zauważy- 
łam, że jesteśmy nie dla siebie“ o- 
znacza prawdopodobnie, że w tym 
czasie poznała kogoś innego, o któ 
rym sądziła, że właśnie byłby w 
sam raz dla niej. 

Potwierdza to przypuszczenie 
dalsze jej zachowanie się. 

Odpowiedź jej na ostatni Pański 
list i propozvcja wznowienia przy- 
jaźni, coś tak wygląda, jakby p. H. 
poróżniła się z Pańskim przypusz- 
czalnym rywalem i pragne trzy- 
mać Pana w rezerwie, na wszelki 
wypadek. 

Zastrzegam się, że są to tylko mo 
je domniemania, wysnute z jednego 
listu. Rzeczywiście może być zupeł 
nie inna. 

| Nie wykluczone, że p. H. chce wi 
| w Panu tylko przyjaciela z 
lat dziecinnych, kolegę ze szkolnej 


Przea wyborem prezydenta /"isznanii 


DJAB 


z „przyjaźni bezinteresownej 


ławy, któremu w chwilach strapień 
nawet miłosnych można się zwie- 
rzyć i szukać pociechy. 

Mojem zdaniem powinien Pan 
przyjąć tę rolę. 

Nie pisać nic o swych uczuciach, 


DLA 


DZIEŃ DOBRY nia 16 grudnia 1931r. >» 


być tylko serdecznym kolegą. 
A może z czasem spełnią się Pań | 


skie marzenia. Bo z temi przyjaźnia | 


aa 


ri 
ł 
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Amor nad tem pracuje. 
-A djabeł podobno ryczy ze śmie 


mi między kobietą i mężczyzną za | chu, kiedy mu sę mówi o bezinte- 
zwyczaj bywa tak, że wszystkie u- | resownej. pozbawionej zmysłowych 
trapienia kończą się nad kołyską domieszek przyjaźni między kobie- 


tą i mężczyzną. Tak przynajmniej 


twierdzą cynicy. Czy mają rację — 


nie wiem. 


Proszę więc wyciągnąć przyjaz- 
ną rękę do „szkolnego kolegi“, a 


pierścionek zaręczynowy nosić na 


Przed bramą „Szarego domu" 


tłoczą się ludzska z wałówkami dla więźniów 


— Felek, a będziesz mi przy- 
nosił wałówkie? 

"Takie pytanie pada zwykle 
pod adresem przyjaciela. żony, 
lub kochanki, gdy już ostatecz- 
nie i bezapelacyjnie zamykają 
kogoś v więzieniu. 

Wałówka jest dla wieźn:a 

jedną z naipoważnieiszych 
rzeczy w życiu więziennem. 

Jest przyjemnością i dopełnie- 
niem więziennego pożywienia. 

Jest widomym znakiem, że ci, 
co pozostali przed murami ,sza- 
rego domu“, nie zapomnieli o 
więźniu. 

Jest poza tem 

ułatwieniem żvcia 
w więzieniu. 

Dzięki zawartym w wałówce 
przedmiotom — pokarmom, a 
przedewszystkiem papierosom, 
można 
uniknąć całego szeregu 

krości. 

Można wyręczać się w wielu 
wypadkach współlokatorami ce- 
li, płacąc przedmiotami. zawar- 
temi w wałówce. l 

Dlatego też pozbawienie wa- 
łówki bvwa 

jedną z najdotkliwszych kar, 


przy- 
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zana odbywa przegląd gwardji honorowej, przydzielonej 


do boku nowowybieranego prezydenta, Zamory. 
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stosowanych przez kierownic- 
twa wiezień. 

Przyn'esiona z miasta wałów- 
ka zostaje odebrana przez służ- 
bę więzienna. 


szczali i zaiwanił drugiemu maj- 
chrem. aż kitę facet odwalił. 
— Niewinnie siedzi. jak rany. 
Ale bo to sąd pozna sie na do- 
' brem sercu? Mojemu Józiowi też 


Następnie podlega ona szcze= | się niewinnie dostało. W domu 


gółowej rewizii. Trzeba spraw= 
dzić czy nie zawiera ona przed- 
miotów niedozwolonych do u- 
żytku w więzieniu. 


Co gorsza niejednokrotnie mo | 


że się zdarzyć dostarczenie w 
wałówce 
przedmiotów, czv narzędzi, 
mogących posłużyć do ucieczki. 
A czasem... do samobóistwa. 
Tym wszystkim niepożądae= 
nym wypadkom ma za zadanie 
przeszkodzić rewizia. 
Rzecz prosta nie zawsze osią= 
ga to swój skutek. 
Nieraz dostawcy wałówki po- 
trafią ukryć coś i przemycić tak 
sprytnie. że 
nawet naistarannieiszą rewizja 
nie zdoła tego ujawnić. 


czy — to w pierwszym rzędzie 


| 
| WOŚĆ.. 


| była bieda. to 


I nawalił fraierowi pekiel, 


| Myślał, że forsa. a tam same pa- 
| pirki. 
Zezłościł się i powiada: pamie 
ładny. 
portiel panu wyskoczył. 
A tamten się połapał, Józia za 
frak i... trzy miesiące mu wpa- 
kowali. 
- Wogóle, nieznający stosun- 
ków słuchacz, mógłby być prze- 
konany. że większość więźniów 
siedzi niewinnie i że sa to nie 
przestępcy, ale zgoła 
dobroczyńcy ludzkości. 
Każdy z nich siedzi przypad- 
kiem, albo przez niesprawiedli- 


Uwagę zwraca jakiś staroza- 


mą i długą dostojna brodą, kolo- 


Takie trudne do odkrycia rze- | konny z poważną, zasępioną mi- 


t. zw. grypsv. czyli listy niele= 
galnie przesyłane wieźniom. 
Ukryty gdzieś 


pod sprytnie nakrojona skórką | 


ru miedzi. 
— Panie blondyn — zwraca 


| się do niego stojący obok andrus 


. kogo panu wsadzili 


chłeba, czy za skóra kiełbasy— | do mamra? 


'„gryps* nietknięty przedostaje | 


się do rąk więźnia. unikając ©- 
czu cenzurvV. 
A „gryps' może czasem za- 


wieźnia wiadomości. 

O wykryciu innych współnie 
ków przestepstwa. 

o możliwościach i pomocy 

w ucieczce. 

Wałówi«i dostarczać. można 
więźniom tylko w określonych | 
dniach i godzinach. l 

W dni te przed brama więzie- 
ma gromadzą się grupy osób. 
Każda z nich dźwiga pod pachą 
mniejszą -ub większa: paczkę. 

To właśnie „wałówki“. 

Zebrani przed gmachem wię- 
ziennym znają się przeważnie. 

Interesują się wzajemnie lo- 
sem swych bl:skich—więźniów. 

Pytają o nich. 

Udzielają porad. Prowadzą 
TOZMOWY. 

— Mój już szósty miesięc jak 
poszedł do mamra. 

Ale za dobre serce siedzi. 
Bo moja pani, zobaczył jak ma 
Starówce jednemu manto spt- 


, 


wierać niezwykle cenne dla | 


| 


= — Co znaczy mnie wsadzili? 
Wspólnik siedzi. 

| — Za © siedzi wspólnik? — 
indaguje dalej andrus. 

'— (Co znaczy? Za pomyłkę 

siedzi. Ja pana powiem. To by- 
ła delikatna sprawa. Un dał jed- 

remu. weksel. to un 

zapomniał jak się nazywa, 
pan rozumiesz. i on napisał tro- 
chę inne nazwisko. To co jest? 
|, Nic strasznego. Ale trochę musi 
| posiedzieć. 

Na tle typów i typków, rezy- 
Gujących przed brama krymina- 
łu odbija jaskrawo postać ja- 
kiejś ładnej i elegancko ubranej 
młodei kobietki. 

Aż dziwno skąd się tu taka 
znalała. Wielu mieszkańców 
zna ja 

jako kabaretowa tancerkę. 

Okazuje się też ma kogoś w 
więzieniu. Wśród różnych kolei 
swego życia, tłukąc się z miasta 
do miasta za zarobkiem. pozna- 
ła pewnego „typa“. 

Był to znany aferzysta i o- 
szust. Tancerka ` 
' zbliżyła się z nim i pokochała 


| 
| 
| 
| 


ZO. 
On — także. 

Dość, że wkrótce zawarli mał 
żeństwo. 

Ona przestała tańczyć, a on 
puszczał się na coraz bardziej 
ryzykowne kombinacie. Wkoń- 
cu urwało się. Aferzvstę „nakry 
to* raz, drugi i dziesiąty. Wre- 
szcie znalazł spoczynek 

za murami „szarego dmu“. 

— Strasznie sie martwię, mó- 
wię panu, tak mi smutno bez 
Fredzia, tyle razy go prosiłam, 
żeby przestał z temi kantami. A 
on nic, tylko wciąż mi tłuma- 
czył, że da sobie radę. A teraz 
co? Mam męża w wiezieniu — i 

przedewszystkiem... nie mam 

męża. 
Już go chyba zdradzę, 
źle... 

Tancerka tamuie łzy, aby nie 
rozłały tuszu wokół oczu. 

Różni ludzie siedzą w więzie- 
niu. 

I różni ludzie — różnym lu- 
dziom przynoszą wałówki! 


tak mi 


am em RD 


wszelki wypadek w kieszonce od 
kamizelki. i 

„TO BANDYCI I ZŁODZIEJE* 
mówi o b. wojskowych urzędnik 

magistratu wileńskiego 

„Pochodzę z b. zaboru niemiec- 
kiego, gdzie zdobyłem swe wy- 
kształcenie. Licząc lat 19 w roku 
1919 uciekłem z domu do wojska 
Polskiego, gdzie jako ochotnik prze 
chodzłem różne koleje losu. 

Przydzielony do 63 p. p. przesze- 
dłem całą Polskę od Dniepru do Wi 
sły o głodzie i chłodzie, znosiłem 
trudy wojenne z nadzieją w lepszą 
przyszłość. 

Wróciliśmy zdziesiątkowani, mnie 
jednak kule omijały, 

czego dziś bardzo żałuję, 

Nie podzieliłem losu tylu innych 
kolegów, spoczywających tam hen 
w spokoju. 

Skończyła się wójna i los zapę- 
dzł mnie do Wilna, gdzie jako pod- 
oficer sanitarny przesłużyłm jesz- 
cze 8 lat służby zawod. Na okres 
dalszy służby nie przedłużono mi, 
przez co znalazłem się na bruku ja 
ko bezrobotny, do tego w dobie kry 
zysu ogólnego. 

W pogoni za pracą zdarzały mi 
się różne przyjęcia. Większość pp. 
dyrektorów i kierowników zapom- 
niała już dawno, że był kiedyś rok 
1919 i 20, że kiedyś obiecywano o- 
chotnikom pierwszeństwo w otrzy- 
mywaniu posad. Dla przykładu 
przytoczę parę faktów. 

Otóż przy składaniu podania o 
pracę p. kierownik urzędnk magi- 
stratu m. Wilna, oświadczył mi, że 
b. wojskowi to złodzieje j bandyci, 
a takim pracy się nie udz'ela. 

Na złożone podanie o posadę sa- 
nitarjusza do Wydz. Sanit. Dyr. 
Kolej. otrzymałem odpowiedź, że 
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SIĘ SMIEJE. 
miedzy kobietą i meżczyżną 


 , różowego bobasa. 


pierwszeństwo ma felczer b. armji 
rosyjskiej. 

W Pogotowiu Ratunk. magistr. 
m. W.lna wakuje posada st. sanita- 
rjusza, udałem się natychmiast z 
prośbą o przyjęcie mnie, na co p. 
kierownik dał mi do zrozumienia, 
że gdybym był felczerem armji ro 
syjskiej, to mógłbym bvć przyjęty. 

Przestałem się łudzić nadzieją, 
gdyż uirzałem nieubłaganą rzeczy 
wistość i czarną przyszłość, nadcho 
dzi zima, ostra i mroźna, a z nią 
razein niedostatek, głód i nędza. 

A ja mam żonę i dziecko, jedno- 
roczne maleństwo. które nie rozu- 
mie tego, lecz prosi daji...“ | 

L. B., podoficer rezerwy. 

Z powodu ograniczonero miejsca 
nę mogę zamieścić w całości peł- 
nego goryczy listu żołnierza, któ- 
ry z zachodu przywędrował na 
wschód. by bronić ojczyzny w po- 
trzebie. 

A dziś mu mówią, że jest praca, 
ale tylko dla 

b. żołnierzy rosyjskich. 
wyrażają się przytem w sposób bez 
przykładny o byłych  obrońcach 

Ito gdzie — w magistracie kre- 
sowego-m asta. 

Trudno na to znaleźć odpowied- 
nie określenie. 

Może wśród instytucyj prywat- 
nych, albo mieszkańców miasta 
Wilna, znajdzie się ktoś, co okaże 


więcej zrozumienia dla nedoli b. - 


żolnierza i poda mu dłoń pomocną. 
Zyska energcznego oddanego pra- 
cownika, władającego biegle ięzy- 
kiem niem:eckim. 

Jednej z emi dziećmi jesteśmy — 
czy w Wilnie czy w Poznaniu, 
między braćmi czuć się powinniś- 
my. 


Najmniejszy na świecie sklep 


Znajduje się on w Monachium, a zajmowany jest przez pewnego zegarmistrza.. Henr) 
bawiąc ostatnio w Europie kupił w ty mwłaśnie sklepie starożytny zegarek niemiecki, 
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Antyk Ford, 
z któ» 


tym się nigdy nie rozstaje. Sklep ma wystawę szerokości 40 cm., a wejście z bramy. 
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DZIEJE MILOSC:  WYSTĘPKU 


„DY PRZESTĘPCA KOCHA... 


~ Poco ja to wszystko mówiłem?... — 
myślał leno Maroczy, zbiegając pe scho- 
dach, by czekającemu szoferowi wydać 0- 
statnię polecenia. 

— Co za djabeł mnie pokusił do tych 
wyznań? .. A, wszystko jedno zresztą... I 
tak i tak Marta pojedzie ze mną Í to zaraz... 
Zgodziła się przecież, więc chyba nie cof- 
nie się... A w takim razie... 

Nie dokończył swej myśli. W wyobraźni 
jego pojawił się ten sam obraz. który przed 
chwilą oglądał przez dziurkę od klucza, 
gdy Hubrynówna przebierała się, gdy wi- 
dział odsłoniętą biel sprężystego, giętkiego 
jej ciała, zgrabne nóżki. obnażone aż do to- 
czonych jak z alabastru łuków ud... 

Maroczy zagryzł wargi do krw: na to 
wspomnienie. W głowie miał jakiś obłędny 
zamęt, w ustach palącą suchość, w żyłach 
jakby płynny. wrzący ołów. 

Powoli z chaosu myśli wyłaniać się po- 
częła decyzja, sprawiająca, że Śniada twarz 
fałszywego poruczn*ka Legji okryła się bla- 
dością, a rysy przybrały wyraz niesamo- 
wity, zły, drapieżny i pożądliwy zarazem. 

— Pojedziemy, Marto.. — ` szeptał. — 
Ale nie do Warszawy. nie do narzeczone- 
+40 

Rozejrzał się nagle dokoła, jakby w oba- 
wie, że ktoś słyszy te słowa. 

— Oszalałem, czy co?... Nie! Ne mogę 
już wytrzymać! Nie mogę!.. Ty musisz 
być moją, Marto... Niech się dzieje co chce 
— musisz!.. Nic nie wiesz... a przecież... 
Przecież ja ciebie kocham... 


Nie wiedziała. Oszołomiona tem wszyst- 
kiem, co usłyszała. kończyła pośpiesznie 
toaletę, nie przypuszczaiac ani na chwilę, 
że cud jej ciała oglądał przytem ktoś dru- 
gi — ten piękny a nieszczęśliwy. dobry a 
smutny przestępca - dżentelmen, fałszywy, 
porucznik Legji. którego mimo wszystko 
mie bała się. któremu wierzyła jeduak bez 
zastrzeżeń. 

Jedna. jedyna myśl opanowała Martę, 
myśl, wobec której milkł głos rozwagi. 

— Do Warszawy! Nareszcie!... Do mare 
my, do Jurka... 

Jakże się mvliłal... 

Wkładała właśnie kapelusz na głowę, 
gdy zapukano do drzwi i leno Maroczy, 
odziany już w futro, wszedł, pytając czy 
mogą już jechać, 

— Ależ oczywiście. 

— Więc chodźmy. Wszystko już za- 
łatwiłem co należało... Auto już czeka. 

— To samochodem  pojedziemy?.. — 
o Marta, bez cienia podejrzeń zresz- 
ą. 

— Tak, mam tu swój samochód — od- 
tzek? krótko Maroczv. 

Żegnani uniżonym ukłonem portlera 
wsiedli do samochodu. Fałszywy porucz- 
nik otulił trosk w'e futrem towarzyszkę, 
po chwili automahi! poenał w ciemne pust= 
kowia nocy. łvskniac potężnemi Ślepiami 
reflektorów, 

* A 

Dobrze bvło tak iechać. cieplo otulonej, 

wsumiętej w wygodne. przytulne oparcie 


szybko pędzącego samochodu, słuchając 
miłego, niskiego głosu pięknego „poruczni- 
ka“. 

Rzecz dziwna. W rozmowie z Maro- 
czym Marta traktowała swego towarzy- 
sza tak, jakby nigdy nie był on czem in- 


nym, jak tylko wycerderowanym poruczni- 


kiem Legji — wybawcą jej. Zdawało się, 
że zapomniała o tem wszystkiem. co jej 
mówił, co jej wyznawał, na co się żal:ł. 


A on ciągnął dalei opowieść o swem ży- 
ciu włóczęgi i przestępcy. c'skanego przez 
los po wszystkich cześciach Świata, ściga- 
nego przez wszelkie istniejące pol:cje. ży- 
ciu pełnem romantycznych przygód i nie- 
bezpieczeństw. 


Marta słuchała opowieści tak. 'akby jej 
ktoś czytał niezwykła. awanturniczą po- 
wieść sensacyjna. słuchała z zapartvm od 
dechem i szeroko rozwartem' oc zyma. 


Nie czuła nawet. być może, iż mocne ra- 
mię „porucznika“ obieło ją wpół. poprzez 
grube futro i trzymało w ciepłym. troskli- 
wym uścisku. Nie widziała, w mroku ciem- 
nego wnętrza karty, że twarz Maroczego 
blada jest i dziwnie wykrzywiona jakimś 
szczególniejszym, niewidzianym nigdy wy- 


razem. Nie słyszała pochłonięta barwnym. 


filmem przeżyć pięknego kryminalisty. że 
głos jego załamuje się oddech przyśpie- 
Szony rwie się z rozpalonych ust... 


O tem wszystkiem wiedział tylko Maro- 
czy. Za to całą siłą woli nakazvwać sobie 
musiał spokój i równowagę, przynajmniej 
do czasu. Całą siła musiał powstrzymy- 
wać na wodzy szalejacą w nim burzę roz- 
dja przez cudną dziewczynę namiętno- 

ci. 

Tłumaczył sobie. iż koniecznem jest, by 
narazie utrzymać Martę w przekonaniu, że 
nie myśl o niej inaczej, jak przyjaźnie. 


Noc zbladła. Za szybami auta przeiaty- 
wały długiemi. nieskończonemi szeregami 
czarne cienię słupów telegraficznych. Dzień 
wstawał powoli. 


W pewnym momencie Maroczy odsunął 
szybkę, dzielącą ich od szofera. 

— Piguła!... Czy jedziecie tak, jak wam 
mówiłem? 

— Tak jest. 

Te parę słów zbudziło Martę z zamyśle- 
nia. Ocknęła się. 

— Gdzie jesteśmy. panie poruczniku? 

— Już niedługo będziemy w Warsza- 
wie... 

— Ale gdzie jesteśmy? — mówiła wy- 
glądając przez szyby na drogę. — Tyle ra- 
zy jeździłam na dystansie Gdynia — War- 
szawa, a tego odcinka naprzykład wcale 
nie pamiętam. 

Maroczy spojrzał na nią ukradkiem, a 
przeniktiwie. 

— Czyżby się demyślała?.. Podejrze- 
wa już?... Ach, wreszcie to na jedno wy- 
chodzi... Niema co w bibułę obw'jać... Po- 
wiem jej poprostu co mvśle. 

— Gdybym nie była pewna. że pan jest 
moim przyłacielem — rzekła znienacka — 
myślałabym. że mnie pan porwał i wiezie 
ŚW nieznaną drogą... niewiadomo do- 

4l... s 


— ĮI nie myliłaby się pani — zabrzmiał 
przyduszony, matowy głoos porucznika. - 
Istotnie porwałem panią... 


Jeżeli Marta chciałaby w żart obrócić te: 


słowa, to wyraz oczu Maroczego powie- 
działby jej i tak rzeczywisty sens tego, co 
słyszała przeć chwilą. 


Nie miąła jednak czasu zastanawiać się. 
Uczuła, że para mocnych. męskich ramion 
otacza jej kibić... Tuż przy swej twarzy uj- 
rzała orle, drapieżne oblicze Mar-czego... 
Nie zdołała nawet krzyknać. lub odepchnąć 
napastn'ika, edy przechyl'ł ja przez ramię 
i... ciepła. pachnąca czerwień iego pięknych 
ust przywarła do jej warg... W głowie jej 
się zakrzciło. Ten nagły pocałunek był tak 
słodki. tak gorący zarazem. tak rozkoszny,: 
że poddała mu się z dziwną, rozemdlałą w 
całem ciele kezwładnościa, nie wiedząc 
prawie, co się z nią dz'eje. 


Ale gdy pocałunki stały się coraz moc- 
niejsze. coraz dziksze. coraz namiętn'ejsze, 
a dłoń Maroczego zsunęła się na ie: wypu= 
kłe, młode piersi — przezwyciężyła swą 
bierność. 


Z całej siły odepchnęła „porucznika“. 
Wyrwała się. 


Maroczy nie ponawiał ataku. Rozumiał 
przecież, że czy zaraz. czy za godzinę. kie- 
dy będzie chciał — Marta nie potrafi się 
obronić... A przed chwilą... Czy mu sie zda- 
wało... Chyba tak... Oddawała mu przecież 
pocałunki... 

— Panno Marto — rzekł głosem, który 
drżał jeszcze. — Jest pani w mojej mocy... 
Omyliła s'e pani. wierząc w moja uczci- 


wość... Moja miłość dla pani jest slniejsza . 


od wszelkich innych uczuć... Może hvć pa- 
ni pewną — mówie to otwarc'e — że żad- 
na siła nie powstrzyma mnie teraz na dro- 


dze, którą obrałem w stosunku do pani... Ja . 


kocham ciebie. Marto... Nię wiem odkad... 
Nie wiem dlaczego... I ty mnie będziesz ko- 
chać... Może już nawet kochasz... 


Słyszała jego słowa jak przez meęłę. 
Strach, rozpacz, poczucie własnej bezsilno 
Ści odbierały jej przytomność. 


Kiedy znów brał ią w objęcia i tulił to 
piersi, kiedv usta iego znów przylgneły do 
jej warg — nie broniła się, Słaby okrzyk— 
Jurku!... — wyrwał się tylko z jej piersi i 
zgasł, zduszony szałem pocałunków dłu- 
gich. upoinych, rozkosznych i strasznych. 
_ Zdawało się jej. że zapada w jakąś bez- 
denna. czarną otchłań. Że leci gdzieś, spa- 
da... Zawrót głowy... Ból w ustach... Pust- 
k icisza... 


Trzymając bezsilne, bezwładne ciało - 


Marty w ramionach. Maroczy wpatzywał 
sce niespokojnie w jej blładziutką, śliczuą 
twarzyczkę. 

— Zemdlała?... Straciła przytomność ?... 
Piguła! — zawołał głośno — masz ta w au- 
cie aptecz” r... 


— “Y lewej kieszeni pod oknem! — od. 
rok? nie c iwracałąc się szofe”. 


— Dobr> * . Tedź tera iaknaie="tciejl.. 
Tak fak mówiłem na Kielce, do Fiar- vat.. 


(Dalszy ciąg w numerze jutrzejszym). 
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Traf chciał, że większość dotych- 
czas zamieszczonych w dyskusii o 
prawie małżeńskiem głosów wypo- 
wiedziała się za nowym projektem. 

Zachowując ścisłą kolejność nadsy- 
łania nam Istów. zamieszczamy dziś 
głos p. Stefana Gołackiego z Bara- 
nowicz, który stoi na stanowisku nie 
rozerwalności małżeństwa 


Szanowny Panie Redaktorze. 

Ośmielam się zwrócć uwagę 
swoim poprzedn.kom, iż, aby dysku 
sia w sprawie wprowadzenia roz- 
wodów była rzeczową, należy głę- 
biej wniknąć w istotę samegomał- 
żeństwa. Przedewszystkiem nale- 
ży zrozumieć, że małżeństwo tem 
sę różni od wszelkich kontraktów 
cywilnych, że opiera się na prawie 
- przyrodzonem i 

jest Sakramentem. 

Małżeństwo i kontrakt małżeński 
są to rzeczy tak Ściśle ze sobą po- 
łączone, żę nie dadzą się od siebie 
rozdz elić i tworzą jedną integralną 
całość, bo jeśli chodzi o chrześcijan, 
a szczególnie o katolików, to tam, 
gdzie niema Sakramentu, niema i 
kontraktu. 

Ponieważ z małżeństwa wypły= 
wają skutki prawne wielk ej donio- 
słości, jak: prawa majątkowe współ 
małżonków, prawa dziedziczenia, 
opieka prawna potomstwa i t.-p. i 
skutki te są przez państwo sankcjo 
nowane. dlatego małżeństwo posia 
da cechy kontraktu cywilnego, lecz 
w istocie jest to Sakrament i całko 


wita rozporządzalność nim, czył 
prawodawstwo 
należy do kościoła, a nie do 
państwa. 


Żadna władza czy to duchowna, 
czy to świecka nie ma mocy unie- 
ważnienia, ani rozwiązywan a mał- 
żeńistw. tak samo, jak nie ma mocy 
unieważnienia innych Sakramen- 
tów. Zdawaćby się mogło. że i w 
kościele katolickim również zda- 
rzają się rozwody. lecz mauiemanie 
to jest błędne, bo w sprawach roz- 


Piekności za kratami wiezień 


Zgubiła je własna uroda 


Sądy francuskie, bardzo łaskawe, 
uwalniają przeważnie osoby, oskar 
żone 

o zbrodnie w afekcie. 


Sądy amerykańskie natomiast, trzy 
mając się ściśle litery prawa nawet 
w stosunku do osób. które napraw- 
dę czasem zasługiwałyby na nieco 
względności, skazują na dożywot- 
nie w ęzienie nietylko za usiłowane 
zabójstwo, ale poprostu za każdą 
zbrodnię, o ile oskarżony staje 
przed sędziami po raz czwarty, a 
więc jest 
niepoprawny m nałogowcem. 

W ten sposób dostałv się na całe 
Życie za kraty więzenne cztery 
piękne, młodziutkie dziewczęta ze 
sławnego teatru rewiowego w No- 
wym Jorku, Ziegfeld Follies. Chcia 
loby się powiedzieć. że dz'ewcząt- 
ka te pókutują za swą istotnie 

nieprzeciętną piękność. 

ona bowiem stała się ich zgubą i po 
pchnęła je na drogę przestępstwa; 
w tę otchłań, z której niema już po 
wrotu. 

Może pewne uczucie ludzkości 
spowodowało władze, że umieszczo 
no wszystkie te nieszczęśliwe isto- 


Dnia 16 ża. ść r. 


„em | netu, wu! tui amm e ana 


-= Głos potępieni 


w naszej dyskusii o nowem prawie mobedskiemń 


a 


wodowych wladze kościelne spraw i a tam, gdze niema celu, niemą i 


dzają tylko to, czy przy zawiera- 
niu małżeństwa istnały wszystkie 
wymagane przez prawo kanoniczne 
warunki, o ile się okaże, że tako- 
wych nie było, małżeństwo uważa 
się za niebyłe. Nie było matżeń- 
stwa, niema i rozwodu. 

Jak nezachwianie kościół stoi 
na zasadzie nierozerwalności mał- 
żeństwa, 
może Świadczyć o tem zatarg wy- 
nikły na tem tle pomiędzy papie- 
żem Klemensem VII, a królem an- 
zielskim Henrykiem VIII, na skutek 
którego kościół wołał utracić An- 
glie, nż aprobować rozwód Hen- 
ryka VIII z królową Katarzyną; 
szawy, to w niej nie chodzi papie- 
żowi Piusowi XI o. nadane przez 
państwo mocy ślubom kościelnym, 
jako „Sakramentowi*, lecz o sank 
cjonowanie przez państwo skutków 
prawnych z małżeństwa wynikają- 

cych. 

Nie zgodzę się również z tem, że 
kościół powin'en zastosować się do 
żądań chwili; przeciwnie, my zaw- 
sze powinniśmy się 
podporządkować zasadom. jakie ko 

Ściół nam podaje. 
Nie chodzi mi tu o obronę powagi 
kościoła, bo kościół wcale moiej o- 
brony nie potrzebuje, ale chodzi mi 
wprost o postęp — o postęp moral- 
ny. 

Kościół wskazuje nam cel, cel 
wzniosły, szlachetny, do którego 
każdy człowiek dążyć powinien, 
prowadzi nas prostą drogą i dostar 
cza niezawodnych Środków, wyma 
ga tylko od nas zastosowania sę 
do swych wskazówek i pracy nad 
sobą. a cel zostanie osiągnięty. 

Człowiek sprzeczny w swem ży 
ciu z zasadami kościoła. albo ma ja 
kiś cel niski, zupełnie inny od tego, 
który wskazuje kościół, albo, za- 
stanowiwszy się głębiej, 

zupełnie go nie ma, 


ty 
w tem samem więzieniu 
w Auburn. 
W ten sposób przynajmniej maią 
towarzystwo i mogą sob e na swój 
sposób uprzyjemniać smutne życie. 


Jest tu jedna mała. która zastrzeli- 


ła swego przyjaciela. Jest wpraw- 
dzie parę innych. które nikogo nie 
zabiły, ale zato są recydywistkami 
i dlatego uznane zostały za 

niebezpieczne dla snołeczeństwa. 


Kto :eszcze mie dał mic 


na gwiazdkę dla biednych dzieci? 


Ofiarność stolicy na „Gwiazd- 
kẹ“ dla najbiedniejszych dzieci 
szkół powszechnych roziewa się 
szeroką falą, ogarniającą wszyst- 
kie stany od przedmieść począ- 
wszy, aż do pałacu Prezydium Ra 
dy Ministrów, skąd nadszedł pięk- 
ny dar 500 zł. 

Składka, zarzadzona wśród pra- 
cowników państwowej fabryki ka- 
rabinów, przyniosła w rezultacie 
1000 zł. Tow. przyjaciół dzielnicy 


| 
| 
: 
| 
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kierunku, a więc niema i postępn, 
bo trudno wyobrazić sobię postęp 
bez kierunku. 


Śmiesznem więc jest, gdv w imię 
postępu nawołujemy kośco: do za 
stosowana swoich zasad do nasze- 
go życia, wygląda to tak samo, jak 
byśmy. w imię sprawiedliwości i 
zmniejszenia przestępstw, domagali 
się usunięce odnośnych artykułów 
z kodeksu karnego. 


Prawda. że w wielu państwach 
są praktykowane rozwody, lecz ilo 
Ścią ich żadne się nie chlubi, bo 
ilość rozwodów doskonale Świad= 
czy o stanie moralnym społeczeń- 

stwa; 
— zawsze tam jest najwięcej roz- 
wodów, gdzie w największym stop 
niu występuje rozluźnienie obycza= 


jów. 
Stefan Gołacki 
z Baranowicz, 


Sześć i pół miljona na łapówki. 
Prokurator stanu Ilinois w Amery- 
ce Północnej, Northup wniósł skar- 
gę przeciw prezesowi chocagow- 
skiego dystryktu sanitarnego J. 
Crowe i ośmiu jego pomocnikon o 
marnowanie w niesłychany sposób 
grosza publicznego. Skarga zarzu- 
ca Crowe'mu i wspóln kom, że w 
ciągu dwóch lat (1927-28) wydali 6 
i pół miljona na łapówki. 


Watykan przeciw Sowietom, Or- 
gan Watykanu „Osservatore Ro- 
mano“ zamieszcza ostrą replikę na 
oświadczenie sowieckiego komisa- 
rza oświaty. Łunaczarskiego. że 
w Rosji „żaden kościół nie został 
zamknięty i wszystkie formy kultu 
religijnego są dozwolone*. Organ 
Watykanu pętnuje oświadczenie to 
jako kłamliwe. wiadomo bowiem, 
że piatiletka antyreligijna przewi- 
duie zamknięcie ostatniego kościoła 
w Rosji sowieckiej w roku 1933. 
„Oservatore Romano“ podnosi, że 
jeżeli istotnie kościoły w Rosii są 
otwarte. to nie służą one do celów 
religijnych. 


Niemiecki statek zatonął. Daleko 
na północy. na wodach norweskich, 
zatonął statek niemiecki „Venus”. 


Jak strasznie, jak beznadziejnie 
muszą się dłużyć szare, monotonne 
dni za kratami tym młočvm kobie- 
tom. przywykłym do życia wśród 
kwiatów i świateł! Niedawno jesz- 
cze zbierały one uśmiechy i hołdy, 
przyjmowały kosztowne podarki, a 
wzamian dawały to, co sie w ich 
Świecie nazywa 

miłością, 
Dziś z tego wszystkiego pozostaje 
im tylko wspomnienie... 


przedłużenia linii 
16 ofiarowało 


Koło z okazjii 
tramwajowej Nr. 
również 1000 zł. 
Obywatele dzielnicy Koło wzy- 
wają inne pokrewne organizacje, 
by poszły w ich ślady, zapewnia- 
jąc dzieciom ze swego terenu ubra 
nie na zimę i obuwie. które umożli 
wią im nauke i wychowanie ku po 
Żytkowi miasta i kraiu. 
A więc kto nastepny? 


wA — 


Iata: 
2 E 
Z załogi, składającej się z13 ludzi 
tylko dwóch marynarzy uratowało 
Się. a ciała czterech wyłowiono z 
morza. Zaginieni prawdopodobnie 
również znaleźli Śmierć w falach. 
Statek wracał z północy z ładun- 
kiem ryb i płynął pod flagą panam 
ską. Prócz kapitana ; jednego z ma 
rynarzy reszta załogi składała się 
z Anglików. 


Właściciel domu złodziejem, Nie- 
jaki Jan Crottet, uchodzacy pow- 
szechnie zą milionera (we - fran- 
kach). posiadał na jednem z przed 
meść Paryża duży dom, w którym 
wynajmował kilka mieszkań, Loka 
torzy jednak skarżyli sie Że miesz 
kania ich naw edzane są przez ta- 
jemniczych ztocz iejów, którzy Za- 
bierają kosztowności. bieliznę, obra 
zy. a nzwet comniejsze cenne Me- 
ble. Podczas rewizii. zarządzonej 
przez policję. część skradz:onych 
rzeczy znaleziono w aparatar „necie 
zaimowanvm przez Cotteta, resztę 
zaś w pokoiu jego sekretarza, mło 
dego hiszpańskiego studenta. 


Zjazd Burbonów. Upadek Alfon- 
sa XIII jest dalszą klęską domu kró 
lewskiego Burbonów, który daw- 
niei był naipotężniejszym rodem w, 
Europie. Po raz pierwszy od wie- 
ków zdarzyło się. że żaden Burbon 
ne zasiada na żadnym tronie euro- 
pejskim. Celem ziednoczenia licze 
nych linii tego rodu we wspólnej ak 
cji ratunkowej. głowa Burbonów, 
książę Jan IV Guise. zaprosił wszy, 


. stkich iego członków na wspólną 


konferencie która odbedzie się w, 
stycznu w miejscowości Clare- 
mont w okolicach Londynv Obra- 
dy. z którvch wykluczone będą da 
my. przewidziane sa jako Ściśle po 
ufne. Weźmie w nich udział Alfons 
XIII oraz pretendent do tronu fran- 
cuskieso. Jan IV. Guise. 


FALE RADJA 


WARSZAWA. Dlugość fali 1411,8 m. 


G. 11.58: Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kowa. G. 12.10: Płyty. G. 13.40: „Chów, 
żywienie i pielęgnacja ptactwa domo- 
wego". G. 13.55: Płyty. G. 14.00: „Upra 
wa piasków“. G. 14.15: Płyty. G. 14.20; 
„Chów, żywienie i pielegnacja indy= 
ków i perlic”. G. 14.50: Płyty. G. 15.25: 
Skrzynka pocztowa. G. 15.50: Płyty. 
G. 16.20: „Rządy polskie w  Prusiech 
Wschodnich za Zygmunta Augusta". G. 


16.40: Płyty. G. 1655: Lekcja języka 
angielskiego. G. 1710: „Ostatnia kró- 
lowa Oceanii“. G 17.35: Muzyka lekka. 


G. 19.30: Płyty. G. 20.00: Lekkie piosen 
ki i melodie G. 20.30: Koncert Stow. 
miłośników dawnej muzyki. G. 22.15: 
Płyty. G. 23.00: Muzyka taneczna. 

jeżeli zaś chodzi o encyklikę. na któ 
rą się powołuje p. Wartalski : z nr 
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Straszliwa przygoda wielbiócia płd pięknej 


czyli tajemnice nocy warszawskich 


Dawno już nie pamiętał XI 
komisarjat P. P. w Warszawie 
takiego alarmu. jak ten, którego 
narobił zadyszany i 

wystraszony 
jegomość, wczoraj o godzinie 
piątej nad ranem 

Dużo czasu upłynęło. 

dyżurny przodownik 
w asyście posterunkowych. zdo 
łał z rozmaitych nieartysuło- 
wanych narzekań. krzyków i ję 
ków. odtworzyć jaka-taka moż- 
liwą do zrozumienia całość. 

Przedewszystkiem ustalono, 
że gość nazvwa się Aron Le- 
wenberg. mieszka stale w Sza- 
deku pow. Sieradzki i przyje- 
chał do Warszawy 

„za interesami", 

Jak wynikło z dalszych ze- 
znań, interesy nie zmieniły ser- 
ca p. Arona 

w skałę bezduszną, 
ani nie zabiły romantycznych 
porywów jego jaźni. 

Wprost przeciwnie. P. L. po- 
Święcał wiele uwagi wszystkim 
rzeczom pięknym. które umila- 
ją nam ten 

grzeszny Żywot. 
Piękno 
uszlachetnia 
i podnosi duszę człowieka — 
mówi poeta a któż zaprzeczy 
temu, że warszawianki sa pięk- 
ne? 

Nie można się wiec dziwić. 
że p. Lewenberg długo poil 
głodne oczv 

wdziękiem i urokiem 
fertycznvch. spacerujacych uli- 
cami Warszawy  istotek. aż 
wreszcie przeszył go grot Amo- 
ra. 

Wyrażając się mniej poetycz 
nie, wpadła mu. w oko na ul. 
Marszałkowskiej 


jakaś niewiasta 


i zawarł z nią, z pominięciem 
pewnvch zbędnych na ulicy 


„lik mc Milan MM | _ ÓÓÓ| 
Jak się narywają 
polscy komuniści 


Wśród aresztowanych na pod 
stawie notatek kuriera bolsze- 
wickiego Piotra Simcowa komu- 
nistów, znalazły się bardzo ..gru 
be ryby“ komunizmu polskiego. 

Oto ich nazwiska: Finder Pin- 
kus inżynier, Gerbłowska Chana 
i Bleicher Dora. 


zam aa T 


"Angielskie franki 


„ Niemiła przygoda 


„, Do policji zgłosił się cudzozie- 
miec, p. Henryk De Jager, z Lon 
dynu, którego okradziono przy 
wysiadaniu z pociągu na Dwor- 
cu Głównym. 

. Skradziony portfel zawierał 
2130 franków. 


zanim 


| 
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form towarzyskich — znajo- 
mość. 

Niewiasta powiedziała p. L. 
że jest w jej guście, że zawsze 
miała słabość do takich jasnych 
brunetów. że przepada za 

wątłymi tłuścioszkemi, 
dała mu jednem słowem do zro- 


zumienia wszystko, co może 
w szał upojenia 

wprawić nieświadomego kusi- 
cielskich metod warszawianek, 
przybysza z prowincji. 

W dalszym ciągu miłej poga- 
wędki zaproponowała p. Arono- 
wi przejażdżke 


Burza nad Warszawą 
Szkody wyrządzone przez wichurę 


W dniu wczorajszym szaiała 
nad Warszawą straszna wichu- 
ra, która sprawiła wiele szkód 
w różnych punktach miasta. 

I tak w Szopach Niemieckich 
zerwała dach z domu Waldema- 
ra Haaga przy ul. Wielickiej 23. 

Na ul. Puławskiej przewróciła 
kilka słupów telegraficznych. 

Na ul. Okopowej został zerwa 
ny dach z piętrowego budynku, 
należącego do Domańskiego Ka 
ietana. 

Na PI. Bankowvm został zer- 
wany z domu kawał blachy. 


Na ul. Puławskiej wichura 
przewróciła wóz ze słomą. 

W wielu miejscach stanęły 
tramwaje, unieruchomione wsku 
tek siły wiatru, odginającego pa 
łąki od przewodów  elektrycz- 
nych. 

Wichura prócz wielu spusto- 
szeń, była także przyczyną róż- 
nych zabawnych wvpadków z 
parasolami i kapeluszami. 

Dochodzą wiadomości o mnó- 
stwie połamanych drzew w oko 
licach Warszawy. 


samochodem. 

P. Aron się zgodził (któżby 
się nie zgodził na jego miejscu?) 
— i pojechali. 

Na ul. Ks. Oczki, przed domem 
Nr. 4 kazala dama 

zatrzymać taksówkę. 
Gdy p. Lewenberg wys:adł, pod 
stawił mu nogę jakiś oczekujący 
w tem miejscu osobnik. obez- 
władnił go 

mocnem kopnięciem 
i począł się dobierać do jego 
portielu. 

Całej tej operacji asystowała 
dama 

z filozoficznym spokojem. 

P. Lewenberz zdołał się jed- 
nak wyswobodzić z rak napast- 
nika i począł głośno wzywać 

pomocy. 

Na widok nadbiecającego do- 
zorcy gmacku marvnarki wojen- 
nej przy ulicy Chałubińskiego 3, 
zacna para 

zbiegła 
i rozpłynęła się w ciemnaściach 
nocv. 


Cza 


rodzi 
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ie saneczki 


Sprawa Wieczorek contra SruleK 


P. Chana Goldfinger ma syn- 
ka Srula. Mały Srulek ma du- 


żo zabawek, między któremi nie | tem z 


poślednią rolę odgrywają małe, 
pięknie 
okute saneczki. 

Tym saneczkom właśnie przy 
padła piękna rola w udziale i zo 
stały opisane w 

protokóle policyinym, 

A było to tak. Wyszła pani 
Goldfinger ze Srulkiem do ogro 
. du Krasińskich. P. Goldfinger u- 
siadła na ławeczce i myślała o 
różnych rzeczach. O kryzysie, 
o nowej sukni swojej 

serdecznej przyjaciółki 
i o Finsteinie z ul. Bielańskiej, 
który właśnie ogłosił nową wy- 
przedaż. 

Tymczasem małv Srulek ro- 
bił to, co wszystkie Srulki i nie 
Srulki w jego wieku robią. Naj- 
przód wsadził paluszek 


w błoto. 
potem do nosa i naodwrót. Po- 
wrodzonem zamiłowa- 
niem do czystości otarł rączki 
w kapotę 
i zabrał się do lepienia babek z 
mokrego piasku. 

W czasie tych wszystkich 
zajmujących czynności, 
oddalał się coraz bardziej od 
miejsca, na którem zostały jego 

saneczki. 
Co się z niemi działo nie wie- 
my. Faktem jest. że w chwilę 


później zjawiła się przed p. Gold 


fingerową jakaś dama i zapropo 
nowała iej 
nabycie 

dziecinnych saneczek. 

Wprawdzie p. Goldfiiagerowa 
natychmiast poznała ze zdumie- 
riem w oferowanym jej przed- 
miocie 

własność swojego Srulka, 


(EMERYT E a a 1 GWO WUZZSZŚĆĆ) 


Karambol na ui. 


Kruczej 


Sprawca Śpi w areszcie 


Z fantazją i po „kawalersku* 
jechał p. Klimek Józef (Barska 
23). powożąc dorożką nr. 806. 

Ponieważ jechał ul. Hożą, dro 
ga wypadła mu obok Kruczej, z 
której wyjeżdżała właśnie tak- 
sówka nr. 2588. kierowana przez 
p. Władysława Soleckiego z 
Rembertowa. 

Mimo tego, że szofer na widok 


rozpędzonej dorożki wstrzymał 
swą maszynę, p. Klimek podciął 
raźno konia batem i najechał na 
nieszczęśliwą taksówkę, grucho- 
cąc dyszlem szyby. 

Po spisaniu protokółu, wzięto 
go do komisarjatu, gdyż był bar 
dzo senny. 

Teraz Śpi jak niewinne dziecię, 
perfumując okolice znakomitą 
wonią alembiku, 


m BO EEEE, ODDZ PR Z ZZA POZZO R Ta 


ale pozornie zgodziła się na kup- 
no, zaznaczając tylko, że po pic- 
niądze musza iść 

do domu. 

Po wyjściu z ogrodu, opowie- 
działa całą przygodę pierwsze- 
mu napotkanemu 

posterunkow emu. 
który poprosił towarzystwo do 
komisariatu i spisał protokół. 

Handlarka ' 

wózków dziecięcych 
wylegitymowała się jako Leo- 
kadja Wieczorek, nigdzie nie- 
meldowana. 

Naskutek tego ostatniego, spę 
dziła nietylko ranek ale 

i wieczorek 
w komisariacie, 


W TFATRAC(H 


Wielki, Cieszące się niesłabnącem 
powodzeniem widowisko  regjonalne 
pióra profesora- Stanisława Ligonia, p. 
t „Wesele na Górnym Śląsku* grane 
będzie jeszcze tylko przez kilka dni co 


f dziennie o godz. 16-ej. 


Narodowy: „Baltazar*, 

Nowy: „Rozkosz uczciwości", 

Polski: „Elżbieta królowa Anglii", 

Mały: „Dr Julia Szabo“. 

Letni: „Pan naczelnik to ja“. 

Nowości: ostatnie dwa drzedstawie= 
nia „Fijołek z Montmartre“. 

Na Chłodnej: „Roxy“. 

Ateneum: „Śmierć Dantona", 

Banda: .Jaiko Kolumba" 

Wesnłe Oko: „Rumba. rumba“. 

Morskie Oko: „Tęcza nad Warsza- 
wa*. 

Melodram: „Jak stać się bogatym 
i szczęśliwym”. 


Nowy Ananas: „Raz poleczka”, 


Prenumerata: miesięcznie zł. 3.50. kwart zł. 
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